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W lakiem położen iu ,  k tó re  jeszcze bardziej 
tern się p o g o rsz y ło ,  że od Władysława żadne 
nie dochodziły listy, nie mogła Aniela być spo­
kojna. Starościna zaś zamiast pocieszania jej, 
zaos trzała jeszcze bardziej uwagę jej na tę ze 
st rony Władysława dla zony oziębłość. Wkró tce  
sama jej poszepnęła,  że Władysław zabra ł  w W. 
znajomość i żałuje teraz , że tak nierozmyślnie 
oddał  swojęrękę.  Aniela na  tę wiadomość z bo­
leści i żalu odchodziła prawie od zmysłów;  pi-
s*łn ukxwtnrnrgo m ałżonka, (łdnialowała mu

smutek swój n iewymowny,  odebrała jednak list 
swój na powrót  nierozpieczętowany.  T o  prze­
jęło ją t rwogą śmiertelną: teraz właśnie co s ta­
nęła  na drodze do największego szczęścia , u- 
ezuła , ze jest  matką i chciała zwiastowano m 
tej radosnej wiadomości sprawić Władysławowi 
niespodzianą przyjemność za powrotem jego.Wła 
dysław vr równie dręczącem znajdował  się po­
łożeniu,  jak jego małżonka ,  nie odbiera ł  także 
żadnych od mej listów, gdy tymczasem ze wszech 
s tron dochodzi ły  go niemiłe wieści względem 
stosunków Anieli z jej kuzynem;  matka sama da­
ła mu do zrozumienia,  że Żona jego okazuje się 
n iegodną tego imienia ; Władysław sk łonny z 
przyrodzenia  do zazdrości ,  ledwie nie oszalał 
na tę wiadomość. Wyjechał  zatem z W.*, n ie­
szczęściem wywróci ł  się w drodze i nogę zła­
mał ; musia ł  przeto pozostać w małem miaste­
czku, koło  którego to nieszczęście go spotkało.  
Wyleczenie złamanej  nogi i febra,  k tóra  polem 
nastąpi ła,  ki lka tygodni  nie pozwala ły  mu r u ­

szyć z tego miejsca. Kazał  więc swemu kamer ­
dynerowi  napisać do matki ,  mniemając,  że nie 
warto pisać do wiarołomnej  małżonki .  Matka 
przyjechawszy powiedziała mu, że Aniela nie 
chciała z nią jechać. To  b y ło  oczywistym dla 
niego dowodem , że nie jest godną jego ręki i 
pos tanowił  wydrzeć ją z swego serca, i powró­
ciwszy do donui,  natychmias t się z nią rozwieść. 
Tymczasem by ło  to czystem zmyśleniem,  że 
Starościna wezwała synowę, aby z nią jechała; 
powiedziała jej owsze m , że Władysław wyra­
źnie tego nie chce. Aniela tern bardziej temu 
uwierzyła,  ile że w jego liście ani słowa do niej 
nie było;  cierpki smulek wycięczał jej zdrowie,  
róże więdły na jej l icach,  b lada ,  wychudła,  
podobna do cienia, zdawała się na w p ó ł  już u- 
mar łą.  Jednego przyjaciela i jedyną pocieęhę 
w swym smutku miała w kuzynie. Wieczora j e ­
dnego przyszedf  011 do niej b lady i pomie­
szany;  ona pyta ła  się o pr zyczynę ,  on zaś 
unikał  odpowiedzi , mówiąc , że mu niG nie 
jest. V\ net  atoli wyraźnie postrzegła,  że gdy 
go mniej zdawała się uważać , oczy jego p e ł ­
ne ł e z , z wyrazem najszczerszej litości, by ­
ły na nią zwrócone.  »P r z e b ó g !« zawołała A- 
niela, »cóz mi ukrywasz,  bądź co bądź wszy- 
stko mi wyjaw, wszystko bowiem znieść mogę,  
oprócz  tej dręczącej niepewności.  Daj mj t r u ­
ciznę, wypiję ją bez szemrania,  t y lk p  tej zwło­
ki, tego między życiem a śmiercią wftlumia się 
przenieść na sobie nie; pot raf ię .«— »Dobrze więc, 
kiedy sama tego żądasz, czytaj ten oto list S t a ­
rościny do mnie,  k tóry  właśnie co o d eb r a łem .« 
Aniela drżąca p rzeczyta ła  list ten,  w k tó rym
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S ta ro  ;cina p ros i ł a  s i o s t r z e ń c a / a b y  ją  p r z y g o t o ­
w a ł  do ro zw o d u  z jej m a ł ż o n k i e m ,  k t ó r y  sam 
zy c z y  sobie nie zastać ją  w d o m u,  g d y  do L.* 
w k r ó tc e ,  jak się s ta n  zdrowia  jego  spo dz iew ać  
każe ,  powróc i .  S ta rośc ic  chc ia ł ,  a b y  żo na  j e ­
go osiadła  t y m c z a s e m  w pobl i sk im fo lw arku ,  
k t ó r y  ze wszyśtkiem co do niego na l eży ,  w y ­
zn aczy ł  na jej u t r zy m an ie .  P r z e r a ż o n a  tą  wia­
domośc ią .  j akby  p io ru n e m ,  nieszczęśl iwa m a ł ­
ż o n k a  p a d ł a  bez zmys łów;  ledwo za godz inę  
k u z y n  z poko jową mogl i  się jej  do t r zeźw ić .  O d  
tej  chwili  znacznie  zapa d ła  na zdrowiu ,  częste 
md ło śc i  z a g r a ż a ł y  jej n ie bezp ieczeńs tw em  ż y ­
cia. K u z y n e k ,  ł o t r  w ie ru tn y ,  b u d o w a ł  na t y m  
s tan ie  Aniel i  na jzuchwalsze  swoie nadzieje i 
sp ieszy ł  w y kona ć  szka radne  swe p l any  jeszcze 
pr z e d  p r z y b y c i e m  Starośc ica ,  k t ó r e g o  obecność  
b y ł a b y  m u  je p o k rzyżow a ła ;  p o s ta r a ł  się n a ­
ty c h m i a s t  o mocno  usypia jące  k r o p l e ,  k t ó ry c h  
n ie pos t r zeżen ie  p r zym ie sza ł  do le k a r s tw a  zap i ­
sanego  przez  d o k t o r a  na u leczenie jej cie rp ień.  
S k u t e k  tych  kr o p e l  r y c h ł y  b y ł  i mocny:  An ie­
la zap ad ła  w letarg;  w y p r a w i o n y  um yśl n ie  z 
donie s ie n ie m o tern pos łan iec ,  p o sp ie sz y ł  do 
S t a ro śc in y ,  k tó r a  u ta iwszy  t r e ść  tego  pose ls twa  
p r z e d  syne m,  spiesznie p r z y b y ł a  do Ł.* N i e ­
szczęśl iwą ofiarę swej dum y zas ta ła już w t r u ­
mnie .  P o m i m o  rozczulającą  b ladość  śmier te lną ,  
zna laz ła  ją j eszcze  p iękną .  W i d o k  t e n  p r z e r a z i ł  
do żywego Starośc inę ,  w zbudz i ł  szczerą  w niej li­
tość  nad  nieszczęśl iwą,  do k t ó r e j  z g u b y  sama się 
tyle  p rz y c z y n i ł a ;  za p ó źno  atol i  ż a ło w a ła  swego 
względem niej pos tępk u .  Z w ło k i  mło de j  Starośc i-  
cowej ro z k a z a n o  z ło ż y ć  w g ro b a c h  r o d z in n y c h ,  
z am kn ię t o  t r u m n ę ,  a k lucze  od niej o dd ano  k u z y ­
no w i , k tó r y  nie chc iał  n ikomu ustąpić oddania  t k l i ­
wej ostatniej  p o s łu g i  pa m ią tc e  i z w ł o k o m  n ie ­
szczęśl iwej Aniel i .  Włośc i ,  gdzie b y ł y  g r o b y  
ro d z in n e  S t a ro śc in y ,  ledwo o ki lka mil  od le g łe  
b y ł y  od z a m k u  zw y k łe g o  jej  pomieszkania .  T u  
k a z a ł  k u z y n  z ło ż y ć  t r u m n ę  do g r o b u .  W  n o ­
cy atol i  wszed ł  do niego z p o u fn y m  swoim s ł u ­
ż a l c e m ,  o t w o r z y ł  t r u m n ę ,  i wyjąytszy z niej |

zw łoki  o d d a ł  m u  je,  nakazują c ,  a b y  z n iemi  w 
czeka jącym  juz  powoz ie  s zybko  ujecha ł .  W  do­
m u  Le śne go  w g ł ę b i  lasu prz ysz edł sz y  Anie la  
do siebie,  o s łu p ia ła  u jrzawszy  się w miejscu dla 
siebie ta k  o h c e m , i wpo śr ód  obcych  zupe łn ie  
osób.  W ne t  s t a n ą ł  p r zed  nią kuz yn  i oświad­
c z y ł  jej,  ze na ro zk az  męża  mia ła  być o t r u tą ,  
i ze o n ,  t r o s k l i w y  o u t r z y m a n i e  d ro g ie g o  jej 
życia,  w y r w a ł  ją n i ehybnej  śm ier c i ,  p o d a w s z y  
jej zamias t  t r u c i z n y ,  k t ó r ą  zażyć mia ł a  z r ą k  
pokojowej  w lekar s tw ie ,  usypiające krople .  »T e -  
raza  r z e k ł ,  »um ar ła ś  dla n iewdzięcznika ,  k t ó r y  
ci się t ak źle w y p ł a c i ł  za twoję  mi łość  ’i wier­
ność.^ Nie  rozgłasza j  więc,  j a k i m  sposobe m  zo­
stałaś  od śmierc i  o c h r o n i o n ą ,  jeżeli  m e  chcesz 
zn ow u  być  o t r u t ą ,  a lbo  w z y w a ć  ramienia  sp ra ­
wiedliwości  dla zapewnienia życia s w e g o  i dla 
zabezpieczenia się przec iw o w e m u  ł o t r o w i  i bę­
dącej z n im w ści s łem p o r o z u m i e n i u  matce  je­
go. Gd y się więc spodz iewam,  że nie uczynisz  
te go  k r o k u ,  zak l ina m c i ę ,  abyś  tu  po zos ta ła  
p o d  opieką  os ob y ,  k t ó r a  cię ubós twia ,  k tó r a  u-  
szczęśl iwienie twoje za na jświętszy  po czy ta  s o ­
bie o b o w ią z e k .« W z r o k i e m  p o g a r d y  r z u c i ł a  na 
niego Aniela.  Aczkolwiek  bowiem" p rzy puśc ić  
m o g ł a ,  ze W ł a d y s ł a w  ze rswoją m a t k ą  chciel i  
się jej p o zbyć ,  serce jej p r z e c z u w a ł o  je dn ak ,  
że p la n  ten  jej k u z y n o w i  nie b y ł  obcy;  z p r z y ­
zwoi tą  za tem p ł c i  jej powagą  ob chodz i ła  się z 
ku z y n e m ,  b ro n ią c  mu  wsze lk iego do siebie zbl i ­
żenia,  mogącego  podać  ich w podej r zen ie ,  ze się 
z sobą poufale obc hod zą  i p o s ta no w i ła  ujść,  p r zy  
pierwszej  spo sobnośc i  i da leko  od t y c h  z ło ś l i ­
wych ludzi  p rzepędz ić resz tę  życia swego w z a ­
c iszy i ża łobie .  W tej ok ro pne j  nieszczęsnego 
losu nocy  pr zy św ie c a ła  jej ty lk o  ta poc iecha,  że 
wkró tce  zostanie m a tk ą .  Po s t a n o w i ł a  za tem 
wszys tk ich s i ł  na tę żyć ,  aby  siebie i swoje dz iec­
ko u t r z y m a ć ;  po s t ano w i ła  od tą d  być  jedynie  
m a tk ą  i za t rzeć  pamięć  na wszys tk ie  prze sz łe  
związki  swoje.  P o t r z e b a  b y ł o  k u z y n o w i  w r ó ­
cić do L.  a b y  nie p a d ło  na  niego jakiekolwiek  
podejrzenie.  T y m c z a s e m  Aniela,  widząc w t e m



ł a tw o ś ć  w y k o n a n ia  swego zamiaru,  wszystko  do 
tego  p r z y g o to w a ła .  P r z y  rozs tan iu  się z  nią,  
zo s ta w i ł  k u z y n  na stole sakiewkę  z pieniędzmi.  
Jakkolw iek  serce Aniel i  o b u r z a ło  się na samą 
m y ś l  przyjęc ia  zas i łku  p ieniężnego  od tego ł o ­
t r a ,  k tó re g o  zb ro dn icz e  p la n y  w całej  ohydnej  
osnowie p r z e n ik a ła ,  n a g ł a  jednak po t rz eba  znie­
wol i ła  ją do u ży c i a  t ego  jedynego  ś rodk a  do 
w y k o n a n i a  swego zamysł u .  W  s a m o tn y m  dom- 
k u ,  w k t ó r y m  się t e r az  zna jdowała ,  miesz ka ł  
j edyn ie  L e ś n y  z jedną s ta ruszką .  S t r z e g ło  go 
k i lka  psów, tow irzy^zów Le śn ego  i s taruszki .  
L e ś n y  b y ł  to cz łowiek  p o n u r y  i mi lczący ,  zda­
w a ło  się, ze nie rad  widzi w d o m u  swoim p r z y ­
bysza ,  którego j e d n a k ,  p o w ie r z a n e g o  swojej 
s t raży ,  nie s p u s z c z a ł  z oka; s ta ruszka  b y ł a  p r z e ­
ciwnie szczek otl iwą,  a szczególnie kiedy  sobie 
podchmi e l i ła  , cq się zawsze z d a r z a ło ,  ile razy  
L e ś n y  w y c h y l i ł  się z do mu.  Chcąc  k or zys ta ć  
a tej okol iczności  Aniela,  ile r azy  L e ś n y  z a t r u ­
d n i o n y  b y ł  w k r ' :  i, us iad łs zy  p r z y  s taruszce,  
b a d a ł a  ją n ieznacznie  o wszys tko ,  c o d o  wyko-
n a m a  a am y ełu  m o g ło  jej być  uźy te cz nem .  U- 
s łyszawszy r a z , ze s ta ru szk a  m ia ła  pójść dla 
nakupien ia  żywnośc i  do bli ! iego mias teczka ,  
da ła  jej po t a iemn.e  p ieniędzy,  p rosząc ,  aby  k u ­
p i ł a  dwie f laszeczki  na jprzednie j szego  l ikieru,  
k t ó r y m b y  się ob iedwie uc ie s z y ły ,  sko ro  L eśny  
pojedzie z mies ięcznemi r a c h u n k a m i  do p r z e ł o ­
żonego.  P o t r z e b a  i t o  wiedz ieć,  że drzwi d o ­
m u  s t r z ę g ł  wielki  b r y t a n  na  ła ń c u c h u ,  k tó re go  
w n o c y  spuszczano ,  i k t ó r y b y  z a p e w n e  r o z d a r ł  
każdego  sobie n iezna jomego.  Anie la  wszelkich 
uż y w a ł a  ś rod kó w  do u g ła sk an ia  tego  dz ik iego 
zwierza,  i z czasem ty le  d o k a z a ł a ,  że się k o ł o  
niej  ł a s i ł  z p r z y m i l e n ie m ,  ile r a z y  się do niego 
zb l iż ;  ł a .  Gdy s ta ruszka  p r z y n io s ł a  żądanego  li­
k i e r u ,  a Leśn y ,  m ąż  jej ,  w y jech a ł  na za ju t rz  do 
p r z e ł o ż o n e g o , Aniela p r z y n io s ł a  po wieczerzy 
te go  dnia t r u n e k  do a l t a n y ,  d o k ą d  b y ł a  s ta ­
ruszkę  z w a b i ł a  i t a k  skrzę tn ie  jej d o l e w a ł a ,  
sama ty lk o  na po zó r  k o s z tu ją c ,  że s ta ruszka  
w k r ó tc e ,  nie mog ąc  u t r zy m ać  g ło w y ,  posz ł a  spać

i za chwilę z ca łego  g a rd ła  chrapać  zaczęła.  W 
tern Aniela rzuc iwszy  b ry ta now i  chleba i ki lka 
k a w a łk ó w  mięsa,  aby  go za trudnić ,  opuśc i ła  co 
ry c h ło  dom Leśnego  i posz ła  dr o g ą  w s t ronę 
przec iwną  dokąd  b y ł  Leśny  wyjecha ł .  UszedłJ zy  
chwil  kilka z dyba ła  fu rm an a ,  k t ó r y  ją za mier ­
ną  wzią ł  zap ła tę  i za dwa dni  zawióz ł  do mia­
sta, zkąd  pocz t ą  po jecha ła  do miejsca,  k tó r e  
sobie na p r z y s z łe  o b r a ł a  mieszkanie.  W  szczu­
płej  , wygodnej  j ednak  cha tce  , ręczną  r o b o tą  
na  u t rz ym ani e  się z a r a b i a ł a ,  re sz tę  pieniędzy,  
po z o s t a ły c h  z sak iewki  kuzyna ,  chowając sk rz ę ­
tnie na  czas p o ł o g u ,  k tó re go  się w k ró tc e  spo ­
dz iewała .  Po w iw sz y  syna  by ła  szczęśl iwą,  s ta ­
ra ła  się bowiem za t rzeć  wszelką pamięć o w i a r o ł o ­
mny m m a ł ż o n k  u. N i e  d łu go  jednak c ieszyła  się o- 
woeem swej miłości .  Le dw ie  t rzy le tn ie  dziecię 
w y d a r ła  jej o s p a ,  a z n im i osta tnią  pociechę; 
ciężka cho ro ba ,  dwa la ta  t rwająca ,  p o g r ą ż y ł a  ją  
w ostatniej  nędzy,  póki  spotkanie  się ze s t a r cem  
nie zmieni ło  jej losu.

S ta r ośc ina  chcąc syna  swego pr z y g o to w a ć  do 
tego ,  co m i a ł  zastać w L.* wróc iwszy od Wuia, 
opisała mu  spr awowa nie  się jego żony ,  spodz ie ­
wając się, że śmierć niewiernej  m a ł ż o n k i  nie z r o ­
bi na n im wielkiego wrażenia;  zawiedła  sję je­
d n a k :  śmierć po jednyw a najzac iętszych n i e p r z y ­
j a c i ó ł .  W oczach m a łż o n k a  przewinien ia  z m a r ­
łej  Anieli  zna l az ły  przebaczenie.  S ta rośc ic  p o ­
spieszył  do L.*,  lecz za s ta ł  ją już  w grobie ;  dni  
i nocy  , p o g r ą ż o n y  w g ł ębo k im  s m u tk u  , p r ze ­
pędz a ł  w jej n iegdyś  pokoju ;  p r zeg l ąda ł  w szy ­
stkie jej r z e c z y ,  każdy  świstek zap isany  jej r ę ­
ką  u w a ż a ł  za dr og ą  pamią tkę ,  aż o d k r y ł  w t a ­
jemnej  sk rz y n ecz ce  list następujący:

»D ro g i  W ła d y s ł a w i e !
Jeże l i  n a w e t  nie kochasz  już  swojej Aniel i ,  

jeżeli n i e z ło m n a  wola twoja  każe jej opuścić 
dom twój,  będz iesz  jedn ak  zawsze ,  p o m im o  t w o ­
ją  n ieczułość ,  wiecznie dla niej d rogim.  W s z y ­
stkie l isty moje  odes ła łe ś  n io rozpieczę towane ,  
t ego nie odb io rę  na po wró t ,  bo już będę w g r o ­
bie , w k t ó r y  mię twoja  nieczułość  i wia ro ło-  
mność w t rą c i ły .  M a t k a  twoja  i k u z y n  z a rę c zy ­
li mi, że pragn ie sz ,  a by m  się z twego d o m u  o d ­
da l i ła ,  j akoż  o d d a l ę s i ę . —  W ł o n i e  mo je m  n o ­
szę owoc twojej  n i e g d y ś  miłośc i .  B ie dny !  nie 
u j rzy  o n  swego ojca,  a lbowiem nim jeszcze na  
świat  p rzyjdz ie,  legnie w grobie  z swoją n ie szczę­
śliwą matką .  Bądź  zd rów  i szczęśl iwy , jeżeli 
t en  może być szczęśl iwy,  k t ó r y  poświęca mn ie ­
ma n e m u  szczęściu s m e m u  o s o b ę ,  kocha jącą go 
b ez  granic. A n ie la .«
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m ó w i ł y  d-> n a l111 0C7-ystsze zapewnienia  p r z e ­
m o g ł y  do serca jego o n iewinności  Anieli;  za­
c z ą ł  p rzeczr .wac  zdradę ,  a p ie rwsze  pode j rz en ie
£t(Śrvm,ia k " 7 n a ’ g0 na  p o j edyne k  , w
■którym zadał  mn ś m ie r te ln ą  ranę .  K u z y n ,  p o ­
ru s z o n y  w yr z u te m  sumienia ,  w y z n a ł  przed  z g o ­
nem  niewinność  Aniel i ,  chc ia ł  wiece, jeszcze wy- 
jawie ,  lecz s k r z e p ł e  usta od mó wi ły  mu dalszej
lanelml1-' ‘CZ?SllWy W ł a d >’s ł aw w p a d ł  w me-
lanchol ią ,  a p o t em  w obł ąkan ie .  M a tk a  zaw io ­
z ła  go do sa m o tn e g o  z am ku ,  k tó ry  dla pan u ją ­
ce, w n im ciszy g ro b o w e j ,  n a z w a n o  w k r ó t c e :

w t y 0110 za m k u  rozka-
Aniel? W ’ “  P;,mi;Jtce  P°  ukochane jA n i e l i , p rz ys t ro ić  jedne salę w ż a ł o b n y  prze-
s w o t m T ' T *  )ą: S a ' ą p a m i ą t k i ; w o bł ąka n iu  swojem le ż a ł  często po ca ły c h  nocach  na s to ­
pniach  kata fa lku ,  b łaga jąc  z m a r ł e j ,  aby  mu sie 
me mem uk aza ła .  O k o l i c z n o ś ć  ta n a s t r ę c z y ła  
m y s i  l e k a rz o m ,  wystawienia  takiej  sceny ,  w j a ­
kiej widz .ebsmy p ie rwszy  raz w ty m  zamku A- 
nielę.  Widok ten  p r z y n o s i ł  c i e rp iącemu  p r z y ­
najmnie j  na ki lka chwil  niejaką ulgę.

Aniela me m ia ła  p r z y c z y n y  Żalić się na S t a ­
ro śc in ę ,  k tó ra  sobie z nią z własnem dziec- 
k iem pos tę pow ała .  W  niewin nem , dob roc i ą  
ty Iko tc h n ą c e m  sercu  , p rzepuśc i ła  już dawno 
w y r z ą d z o n e  sobie k r z y w d y  i zniewagi  i w S t a ­
rośc in ie  widziała ty lk o  matkę, swego W ł a d y s ł a ­
wa,  k tó ry  znowu s ta ł  się t ak d rogim  jei se rcu.  
D r ę c z y ł a  ją j e dy ni e  m y ś l , że os tygnie  die niej 
uczuc ie  matk i ,  g d y  się d o w i e ,  że osoba  k tórej  
t y l e  t e r az  sprzy ja ,  jest owa z m a r ł a  juz  synowa.  
Mówi ła  n a w e t  o tern z M u r g r a b i ą  , nie wyda ,ac 
m u  j e d n a k  ta jemnicy ,  Że się obawia ,  abv S t a r o ­
ścic,  dowiedziawszy  się, że ży jąca  jeszcze istota 
ty le  ma pod obieńs twa  da zm ar łe j  j ego  m a ł ż o n ­
ki ,  nie zechc ia ł  jej sob ie  z a ś l u b i ć , i żeby  ja z 
tego  pow odu Sta ro śc in a  nie  zn ienawidz i ła .  „Bać 
spokojna  .. odp owie dz ia ł  poczc iwy  M u rg rab ia ,  
aręczę,  ze S ta rośc ina  po  s m u l n e m  doświadcze­
n iu ,  do czego ją duma do pro w ad z i ł a ,  wszys lko-  

y P°święc i ła  p r z y p r o w a d z e n i u  Anieli do życia,
1 "• - uczeniu przez  ciebie słabośc i  svna  swego
widz ia łaby obfi tą n a g r o d ę  s t ra t  ponies ionych ,  
chętnieby więc zezwoli ła  na  związek z to bą  je ­
dy n a k a  sw eg o. «

P o  owej ok ro p n e j  scenie Aniela nie widz iała 
aioscica,  lubo często,  bą dź  z S ta ro śc in ą ,  badź  

sama, p r zecha dz a ł a  się po zam ku  i og rodz ie .  I*o- 
Jubiwszy jednę  oe ienioną  a l t a n ę ,  z k t óre j  b y ł  
widok na  zachwycający  wodospad ,  często wniej  
p r z e b y w a ł a  do p ó a a a ,  p ó k i  ją ws chodzący  księ­

życ  m e  u pom ni a ł ,  że od tej  chwili  W ł a d y s ł a w  
zaczyna  prz echadz ać  się po og rodz ie .  O d  cza­
su ostatn.ei  sceny p r z y  t r u m n ie ,  W ł a d y s ł a w  nie- 
z a p a d a ł  w szaleństwo i lubo  c ie rp ia ł  j eszcze głę-  
boką  melanchol ią ,  b y w a ł y  jedn ak  chwile,  w k t ó ­
ry c h  b y ł  nieco wese lszy,  a na wet czasem się u- 
smiechał ;  l eka rze  uważa li  to  za d o b r y  skut ek  swo­
ich zab iegów i pocieszali m a t k ę  nadzieją r y c h łe -  

p r '^ywrócenia mu  zd ro w y c h  z m y s łó w .  
Je dne go  wieczora zabaw iwszy dłużej  j ak z w y ­

czajnie w ogrodz ie ,  w u lubione j  a l tanie,  z a p a d ł ­
szy z rozm yś la n ia  n a d  wdziękami  otaczającej  j ą  
n a t u r y ,  w s ł o d k ie  ma rzenia ,  g d y s i e  z n iego  o c ­
k n ę ł a  lo tem s t r z a ł y  przcbiedz  chc ia ła  po ogro-  
dzie ku zamkowi .  N a g le  za szed ł  jej d rogę  W ł a ­
dys ław  z o tw a r te m ,  ra m io n y ,  w k tó re  Anie la  bez-  
si lnie wpadła :  „Cien iu  ukochane j  Aniel i  mojej!,, 
z a w o ł a ł  W ł a d y s ł a w  » N ie c ień  jej ]ecz -1 JQ.
be jmipesz  samą,  Wła d y s ł a w ie !« o d r z e k ł a  Aniela.  
„Jako!  c iebie  samą? ,< z a w o ł a ł  W ł a d y s ł a w  , om-  
dial ,  a ramion a ,  k to r em i  ści skał  Amelę,  o p a d ł y  
z wątlałe;  wne t  p r zyb ie g ła  s łużba  S ta roś cb  
c a ,  k t ó r a ,  go zawsze zdała o tacza ła  i , a . 
n iosła  go do  zamku.  P r z y s z e d ł b y  w’kr ó tc e  
do siebie,  z a p y t a ł  stojącą przy  sobie ma tk ę ,  we- 
wr ] 'n. ' „ ° r em rzuca jąc  na nię i na o k o ł o  siebie-
„Gdzież  j e s t  A n i e l a !  n i e  cień nie duch iei f f d/ .V

•“ * •»*.**"*. H  ™i» kooba„“ io„l’.ekS!
Anielo,  pojdz ,  mech  cię przyc isnę  do swego ł o ­
na.  (i Aniela rzuc iwszy się w objęcie kochanego  
męzś,  po k r o tk ie m  m i l c z e n i u ,  po  wz ajemnych 
rozczul em ach ,  opowiedziel i  sobie,  w o b e c  matki ,  
ze wszelkiemi dla mej względami ,  wszystkie nie­
szczęsne p r z y g o d y ,  k t ó r e  p o p r z e d z i ł y  rozdz ie ­
lenie się ich je d n e g o  od drugiego .  W ł a d y s ł a w  
na ło n ie  ukochane j  m a łż o n k i  o d z y s k a ł  z m y s ł y  
i zdrowie ,  a na opisanie szczęścia Anieli n i e m a  
w Żadnej mowie  wyrazów;  doświadczy wszy  czem 
jest  świa t  wielki,  s p r zyk rz y l i  go sobie na  z a ­
wsze, uchyl iwszy  sie od nieo-n . . .  i ,  , v utl n,ego w sa m o t n y  zamek
alb°orw1e°m i fk d lf  T ? " an° : Mmk iMn U czen ia ,-  a lbowiem p 0 ki lku la tach  ożywia ło  go ś licznych

gro n o ,  k tó ryc h  n iewinn e  gry* zabawy  i 
f h ó w ’ f  o sklep ien ia  wysokich g m a-

5 edwo ca łeg o  nie z a g łu s z a ły  zamc zys ka .


